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Ogólny list pasterski z powodu 
cholery.

M s ią d s  T jeo n  J P r s y l u s K i ,
z boskiego zmiłowania i z łaski św. Stolicy 

apostolskiej arcybiskup gnieźnieński i  po
znański, legat co dopiero rzeczonej 

Stolicy i t. d.
W szystkiem u duchowieństwu i  wszystkim  

wiernym Chrystusotcym obudwach archidyeće- 
zy j:  Laska W am i pokój od B oya Ojca i  P a 
na naszego Jezusa Chrystusa.

M ie dawno tem u, najmilsi! kiedyśmy 
z pełni serca radością uniesionego ode
zwali się ido W as słowami Chrystusa: Po
kój W am! wypełniliśmy w on czas miły 
obowiązek, jaki kościół na nas włożył, 
tusząc sobie tę  w Bogu nadzieję, że w mia
rę  pokuty i poprawy naszój Ojciec miło
sierdzia pocieszy nas niegodnych synów 
swoich, że się zagoją rany nasze, że się 
na przyszłość rozweselą nasze serca w Bo
gu, zbawicielu naszym]

Słowa one przecież, najmilsi! jak wie
cie, nadto i obawę i upomnienie mie
ściły w sobie. Dziś widzicie, że się oba
wa ta, na nieszczęście czy szczęście n a 
sze , prędzćj niżeśmy się wszyscy spo
dziewali, ziściła. Bęka sprawiedliwości

bożćj chłoszcze nas znowu dotkliwie. — 
Zaledwo jedne minęły niedole, zaledwo- 
śmy mieli czas i sposobność po tylu cierp
kich doświadczeniach wnijść w siebie i 
nowych sił zaczerpnąć z pokuty, z reli- 
gii; już nowa walka, bo nowe klęski, 
wyzywa nas w szranki chrześciańskiego 
żołnierstwa.

Spodobało się Bogu na nowo nas do
świadczyć, a może na nowo nas ukarać. 
Nie potrzebujemy W am, najm ilsi! wymie
niać nieszczęścia naszego; smutek lub 
obawa na twarzach i w sercach Waszych 
dobitniej je niż wyraz maluje! Nie po
trzeba wam przywoływać na pamięć tych 
drogich sercu W aszem u o só b : matek, 
ojców, dzieci, przyjaciół, których W am  
sroga zaraza wydarła! Nie potrzebuje
my wpajać obawy, która i tak dość, za
nadto W as niepokoi i dręczy. Nie, naj
milsi! to wszystko zbyteczne; nieszczę
ście nasze za wielkie, iżbyśmy je mieli 
pomnażać.

Czyż przecież w takich stosunkach, wśród 
tej niedoli, wśród tój kary; czy przy tych 
doświadczeniach nieba wolno nam , naj
milsi! rozpaczać, wolno smucić się zby
tecznie, wolno tracić męstwo i wytrwa
łość chrześciańską ? Czy wolno nam , kie
dyśmy się zrównali Jobowi, Łazarzowi 
co do ciała, przestać być Jobem, Łaza-



150

rzem wduchn, we wierze, w nadziei, w cier
pliwości? Nie, najmilsi! inaczój nie by
libyśmy godni imienia, które nam Chry
stus pan śmiercią i zmartwychwstaniem 
swojem wysłużył i nsdał: wyrzeklibyśmy 
się zacności naszej chrześciańskiej; za
parlibyśmy się wiary i nadziei chrześciań
skiej !

Nie daj tego Boże! abyśmy się mieli 
tak dalece zapomnieć, abyśmy nie byli 
w stanie powiedzieć z Jobem: „By mię
,ióż zabił, w Nim ufać będę! a wszy
s tk ie  drogi moje przed obliczem jego 
„strofować będę; a on będzie Zbawicie
le m  m oim 4' 1); boć „jeżeliśmy przyjęli 
„dobre z ręki bożej, złego czemużbyśmy v 
„przyjmować nie mieli?"2)

Morze życia naszego jestci wprawdzie 
zburzone; — łódź nasza, i tak już sko
łatana, cierpi znowu wiele obecnie; a 
przecież nie zapominajmy, że ręka spra
wiedliwości bożej jest zarazem tą samą 
ręką, która i miłosierdzie dzierży i litość i 
pomoc hojnie wydziela. Trzeba nam tyl
ko o tej prawdzie silne mieć przekonanie; 
inaczój bowiem, jeżeli wniewczesnćj trwo
dze zawołamy: „Panie, zachowaj nas. 
„giniemy!" odpowie nam Pan morza i 
wiatrów z wyrzutem: „Czemu bojaźliwi 
„jesteście, małój wiary!'43)

I w rzeczy samój, najmilsi! czemużby
śmy mieli być bojaźliwymi? cóż za trwoga 
może prawdziwego chrześcijanina przej
mować w obec śmierci? czyż nie na to 
żyjemy wszyscy, abyśmy umiendi? czyż 
życie chrześcijanina nie jest, nie powin
no być przygotowaniem na śmierć? czyż 
każdy krok nie jest krokiem ku grobowi, 
a każda chwila życia zapowiedzią skonu?

Śmierci, najmilsi! źli tylko obawiać się 
mogą; oni jój tylko obawiać się muszą. 
Ci tylko, których nadzieja nie sięga po
za grób, których wiara ogranicza się 
na obecność, którzy świat i jego znikome

rozkoszy nad wszystko miłują; — ci tyl
ko w obec zagrażającej śmiercidrżą ze stra
chu; — ci tylko nie mogą wołać z apo
stołem: „Mnie żyć jest Chrystus, a um- 
„rzeć zysk.144)

Nas przeciwnie; nas, którzy wierzymy 
w lepszą przyszłość, którzy wiemy, że 
Chrystus pan jest zmartwychwstaniem i 
żywotem; „że kto weń wierzy, chociaż- 
,.by i umarł, żyw będzie,44 5); którzy je
steśmy przekonani, że „mającego nadzieję 
„w Panu miłosierdzie ogarnie,4, 6) ; nas 
jakżeż śmierć, przejście z padołu płaczu 
do szczęśliwości wiecznój, smucić, zatrwa
żać, przestraszyć może? — Owszem naj
milsi, nam, nam Chrystusa pana wiernym 
wyznawcom, śmierć jest błogim zwiastu
nem spokoju po trudach, odpoczynku po 
znojach, cichej przystani po burzliwej że
gludze, nagrody po zasłudze, szczęścia 
stałego po znikomej ułudzie, szczęścia 
u Ojca niebieskiego, szczęścia bez grańicr 
i końca. „Albowiem wszystko,44 mówi 
apostoł Jan św., „wszystko co jest naświe
t l e ,  jest pożądliwość ciała i pożądliwość 
„oczu i pycha żywota, — a świat prze- 
„mija i pożądliwość jego; — nie miłujcie 
„więc świata!, ani tego, co jest na świe
t l e ,44 7) 'i  dodaje: „Błogosławieni umarli,, 
„którzy w Panu umierają, odtąd już od
p o czn ą  od prac swoich, albowóem uczyn- 
„ki ich za nimi idą.44 8).

A wszystko to , wszystkie te nadzieje, 
najmilsi! jak Wam’ wiadomo, wysłużył 
nam zbawiciel nasz Jezus Chrystus męką 
i śmiercią swoją: a chwalebnem zmar
twychwstaniem swojóm otworzył nam bra
my wieczności. „On za wszystkie umarł,44 
aby i którzy żywią, już nie sami sobie 
żyli, ale temu, który za nie umarł i zmar
twychwstał.449)

Owóż, najmilsi! ówóż nadzieja nasza!
A jeśli tak jest, jeśliśmy chrześcijaninamt 

nie usty, ani słowem, ale sercem i czy-
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nem, cóż mamy za powód do rozpaczy; 
co za powód nawet do smutku, do trwo
gi? — Patrzmy się na liczne przykłady 
wiernych Braci naszych, którzy nie tylko 
nie utyskiwali na śm ierć , ale owszem 
jej szukali, aby tylko mogli umrzeć 
z Chrystusem i 'za Chrysiusa. I my dzis 
mamy sposobność nie do męczeństwa 
wprawdzie, ale do bohaterskiego zdania 
się na wolą Boga , doąjolulnósci■, do cier
pliwości w przyjmowaniu tego, co Bóg 
na nas zsyła. Ponośmy więc ochoczo te 
utrapienia n asze , abyśmy w duchu pra
wdziwie chrżeściański n mogli z Pawłem 
ś. zawołać: Gdzie jest zwycięztwo twe,
,,śmierci? gdzież jest, śmierci, oścień 
„twój ?“ 10;

Jak zaś ze względu na siebie żadnój 
poddawać się nie powinniśmy trwodze, tak 
niemniej, Najmilsi! i ze,względu na innych, 
bądź żyjących bądź już nieżyjących z nami 
braci naszych. Co do ostatnich, toć oni 
dla nas nie straceni; oni nas tylko uprze
dzili; oni zanam i czekają tam, gdzie czy 
prędzój, czy późniój staniemy; oni zwy
cięzcy., my jeszcze we w alce; —  raczej 
więc szczęścia ich zazdrościłby im trze
ba. Co do żyjących, a śmiercią zagro
żonych braci, to jeśli są prawdziwymi 
chrześcijanami, życzyć im owszem śmier
ci, byleby szczęśliwój, a w Bogu , powin
niśmy; a jeźli są złymi, o, wierzcie mi, 
Najmilsi! ta oczywista kara sprawiedli
wości nie jednego już z nich przywiodła 
i jeszcze przyvviedzie do upamiętania się, 
do pokuty, do poprawy życia.

Temi przeto uzbrojeni uczuciami i za
sadami chrześcijańskiemi, cóżże czynić 
winniśmy? czy założyć ręce omdlałe, i bez
czynnie i bezzaradnie zdać się na los i 
zniszczenie? Nie, Najmilsi! zdanie się 
na wolą Boga nie wyklucza bynajmniój 
ludzkiej ostrożności i oględnój troskliwo
ści tak o siebie, jak o innych. Jak W am

wiadomo, śmiertelność, która grasuje, jest 
częstokroć i u wielu tego rodzaju, iż za
radność ludzka może ją pokonać, przy
najmniej najczęściej może jój zapobiedz. 
Niedostatek, a więcój jeszcze nierozum 
i niebaczność, jest po wielkiej części cho
roby przyczyną. Cóżże więc w takich 
razach godniejszego chrześcijan, jak i 
czynem i radą nieść pomoc, gdzie jój 
potrzeba? — Może nas właśnie Bóg do
świadcza, czy i o ile Jego i bliźnich na
szych miłujemy.

Dla tego więc, najmilsi! prosimy i wzy
wamy Was wszystkich, mianowicie zamo
żniejszych braci w Chrystusie, abyście we
dle możności przez dobroczynne datki i 
przez odpowiednie a oględne niemi sza
fowanie, nieśli ulgę niemożnym. Na sza
nownych współpracowników moich, Ich- 
Mość Xięży Proboszczów i Rządzców pa
rafii, wkładamy najściślejszy obowiązek, 
aby tuż po odczytaniu niniejszego okól
nika ogłosili z kazalnic składki na ten cel, 
aby porozumiawszy się z ludźmi, zaufanie 
w parafii mającymi, ile możności z wła
dzami rządowemi zawięzywali towarzy
stwa, któreby rad ą ,  czynem, rychłą po
mocą lekarską, jeżeli nie całkiem usuw ały,, 
to przynajmniej w części ukracaly niedolę, 
lub jej skutecznie zapobiegały. Miłość 
chrześciańska i poświęcenie będzie im pra
wem i normą. W  razie, co daj Boże! 
gdyby nie spolrzebowały lub nie potrze
bowały wcale składek dla siebie, użyją 
ich na wspomożenie bliższych czy dalszych 
braci cierpiących, w miarę roztropności 
swojej.

Ale na tóm nie dosyć. Bóg nas karze, 
Boga przebłagać należy; z tego tylko wo
lą i uczynki miłosierdzia będą obfite w o -  
woć, i zabiegi ludzkie nie spełzną na ni- 
czern. Na uproszenie więc miłosierdzia 
boskiego będą wszyscy szanowni kapła
ni parafialne nabożeństwo niedzielne i
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świąteczne odprawiali przy wystawieniu 
Najświętszego sakramentu, a po skończo
nej mszy św. (sum m ie) odśpiewają z lu
dem nabożnie zwykłe u nas supplikacye 
z  dodaniem pieśni: „Przed oczy Twoje, 
Panie.“

W szyscy zaś, najmilsi, duchowni i świec
cy , wszyscy jak jesteśm y jednego ojca 
dziatwą, „obleczmy pancerz wiary i mi
ł o ś c i ,  a przyłbice nadzieje zbawienia,44 
pomni na to , że „Bóg nie postawił nas 
3,ku gniewowi, ale ku nabyciu zbawienia, 
„przez Pana naszego Jezusa Chrystusa.441 a) 
Stałością wiary i nadziei pewnością okaż
my i dow iedźm y, że jesteśmy chrześci
janami , że za pom ocą religii naszej umie
m y i zwyciężać niemoc i umierać bez trwo
gi z Bogiem i w Bogu, jeżeli Mu sie spo
doba pow ołać nas do zdania rachunku 
z włódarstwa naszego.

W esoło  więc patrzmy w niebo, z tym 
spokojem um ysłu, jakim nas chrześciań- 
stwo darzy: „podnieśmy oczy ku górze, 
zkąd nam pom oc przyjdzie; pom oc na
sza od Pana, który stworzył niebo i z ie
m ie; Pan niech nie da zachwiać sie no
dze naszej; i niech sie nie zdrzymie, któ
ry naś strzeże. Oto sie nie zdrzymie, 
ani zaśnie, który strzeże Izraela.4412)

Pan z Wami! Amen.
Ban w pałacu arcybiskupim w Poznaniu 

na dniu ś. Jacka, jednego z patronów  
naszego ś. kościoła, 1852. r. P.

Mjeom,  arcybiskup. (L. S.)
©g®Saay I$s« { p a s te r s k i  z  jio w o tS n  cH ® Sery,

Nr. 1700 D. P.
X. J. Sumiński, secr. et eapel.

») J o b .  13., 15. 16. —  i )  Job .  2 „  10. —  3) Mat. 
8 . ,  25.  2 6 . —  <>) F ilip. 1.. 21. 5) Jan 11.,  2 l .  — • i 
P s a lm  31., 10. —  1. Jan . 2., 16. 17. 18. — » )
Objaw. 14., 1 3 . —  ®) 2. Korynt. 5., 1 5 . —  i*>) 1. K o 
rynt.  1 5 , ,  55. —  " )  1. Thess.  5., 8. -  , 2 ) Psalm  
1 2 0 ,  1 . - 4 .

Są to s ło w a  naszego  N ajp rzew ie leb n iejszego  A r c y -  
pasterza. O p u śc i l iśm y  tylko kilkanaście  w ierszy ,  w  któ
rych do D u c h o w ie ń s tw a  p rzem a w ia ,  bo  te samych  
tylko ks ięż y  się  tyczą.  T e n  p iękny list  pasterski pou 
cza nas:  że p o w in n iś m y  w  takich ch w ila ch  dośw iad 
cz e ń  u zb ro ić  s ię  uczuciam i i zasadami c h r z e ś c ia ń -  
s k i e m u  być  tym bardziej p rzygotow an ym i na śm ierć ,  
ż e  nas w  czasie takiej choroby  ra p to w n ie  z t e g o  pa
d o łu  ziemi przed sąd l lo ży  p o w o ła ć  m o że .  T ym  tyl
ko s p o s o b e m  s p o k o jn o ś ć  duszy os ią g n iem y  i n ie  d o 
zw olim y przystępu b o ja ź n i ,  która u w ie lu  ludzi jest  
najgłówniejszą  przyczyną cholery .  L e c z  zarazem p o 
uczają nas s ło w a  listu pastersk iego;  że  n ierozum nym  
jest  ten, który z za łożon em i  rękom a o czekuje  c h o r o 
by i śm ierci ,  zamiast  starać s ię  u n ik n ą ć  choroby;  
lu b  który  w  c h o ro b ie  n ie  ch ce  się  chw ytać  środków  
sku teczn ych  i  n ie  s łucha  rady lekarskiej. Ciało jest  
m ieszkan iem  duszy ,  i tylko w zd ro w ćm  c ie le  zdro
w a  dusza m ieszkać  m o ż e .  O b ow iązk iem  w ię c  jest  
k ażd ego  chrześc ianina  utrzym yw ać cia ło  sw o je  przy  
zd row iu .  A  tu n ie jeden  z was, n ie p o m n y  na ż o n ę  i 
dziatki,  które  sierotam i z os taw i ,  n ie  strzeże  s ię  w a;za -  
s ie  cho lery  n iezd row ych  p o tr a w ,  n ie  unika pijatyki,  
a m o ż e  jej n a w e t  szuka w t e m  n ied orzeczn em  m n ie 
m aniu , że  upijanie  s ię  uchron i  od cholery.  N ie r o z 
s ąd n y  nie zas tan ow i s i ę  nad tem, że pijaństw o o s ła 
b ia  zd ro w ie  i cz ło w iek a  do każdej c h o r o b y  s k ło n — 
niejszym  czyn i!  Przed  ch o lerą  n ie jeden  n ie  s łucha  
przestróg  l e k a r z y , i innych  ludzi rozum niejszych  i 
d o ś w ia d c z e ń s z y c h ,  a naw et  w samej c h o r o b ie  n ie  za
żyw a  lekarstw , w jakie was częs to k r o ć  d obroczynn i  
lu d z ie ,  p a n o w ie  i  p a n i e , w łasn ym  kosztem  zaopatru
ją  i d ok torow i za p ie lę g n o w a n ie  was płacą. T ak i  
c z ło w iek  je s t  zabójcą  w ła sn eg o  ciała i c iężk i  m us i  
zd ać  rachunek  Panu B oga  za zm arn ow an ie  życia, k tó 
re S tw órca  na to m u u d z ie l i ł ,  ażeby  tutaj s o b ie  i 
drugim  b y ł  uży teczn ym , aby przez pracę  s łu ży ł  Bo-* 
g u ,  dał dziatkom dobry  przykład do n a ś lad ow an ia  i  
a b y  się  przez to p rzyczyn ił  do rozszerzenia  kró les tw a  
n ieb iesk ieg o  tutaj na z iem i.  Życie  ludzkie  j e s t  to  skarb  
od B oga  dany , którym mądrze szafow ać i z tego  s z a -  
farstwa rach u n ek  zdać musimy. D la tego  m ó w i  S. P a
w e ł  a p o s to ł :  Ciało je s t  dla P a n i . . .  i czyż  n ie  w ie 
c i e ,  że  w asze  ciała cz łonkam i Chrystusa są ?  a lbo  
czy  nie  w ie c ie ,  że  w asze  cia ło  j e s t  świątynią ,  w  k tó 
rej D uch  S .  zam ieszkuje ,  k tó r eg o śc ie  od B oga  o d e 
brali, i ż e  wy n ie  d o  w as sam ych n a leżyc i i  ? —  T ak  
naucza S. P a w e ł  K oryn tczyk ów , którzy z p o g a n  na
wrócil i  s ię  do Chrystusa. Jakże  sm utno  jest ,  że  w y  
z R od z iców  Chrześcijan narodzen i  takich n au k  p o 
trzebujecie .  —  Szanujcie  w ię c  ży c ie  i c ia ło  w asze ,  
żyjąc trzeźwo i u m ia r ko w a n ie ,  zarabiając regularną  
a n ie  natężoną pracą na przyzw oite  utrzym anie  ż y 
cia, a ustrzeżec ie  s ię  ch orob y .  A  jeże l i  P .  B ó g  ze 
ś le  na k o g o  ch o r o b ę ,  n iech  n ie  zan iedbuje  w sze lk ich  
s p o s o b ó w  l e c z e n i a ,  n ie c h  n ie  lek cew aży  d o b r o 
dziejstwa Boskie,  k lóre  widz im y w lekarstw ach ,  w l e 
karzach i w dobrych  lu d z ia c h ,  którzy n iosą  p o m o c  
ch orem u .

Nakładem i drukiem Ernesta G m th era  w  Lesznie. — (Redaktor: J . K otecki w .Kościanie,)


